
Rok XXIV. Petroków, 28 Stycznia (9 Lutego) 1896 r. Nr. 6. 

PREN~~I~RAl'A I 
w m l ej s c u: 

rocznie . . rs. 3 kop. 20 ' 
półrocznie . r~. 1 kop. 60 ,' 
kwartalnie . rs. - kop. 80 . 

Cena pojedyńczego numeru II 
kop. 8. 

z przesyłką: 

rocznie. . . rs. 4 kop. 80 
półrocznie . rs. 2 kop. 40 
kwartalnie . rs. 1 kop. 20 

~
----

OGŁOSZENJA. 
Za ogłoBz enie l-razowe k. 8 

od jednoszpaltowego wiersza 
petitu. Za ogłoszenia kilka
krotne - po k. 5. od wier-I 

'

i, sza. Za reklamy i nekrologi, I 
oraz ogłoszenia zagraniczne' 
po k. 10 od wiersza.-Za ogło- I 
szenia, reklamy i nekrologi na 
l-ej stronie po k.20 od wier

sza petitu. 

'

(Jeden wiersz szerokości strony= 
4 wierszom jednoszpaltowym. 

Wychodz:i W każdą Niedz:ielę wraz: z: oddz:ielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Biuro Redakcyi i eksped~'cyja główna w oficynie domu p. Ka
tarzyńskiego obok Magistra~u.-~gł~szeni.a przrjmują: w Piot~
kowie Redakcyja "Tygodma" l oble kSlęgarme; w WarszawIe 

Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracjana Ungra Wierzbowa 8; 
~raz takież biuro pod firmą "Piotrowski i S-ka" (dawniej "Raj
chman i S-ka")' w Łodzi Biuro Dzienników" B. Londyńskiego, 

P r e n u m e r a t ę P r z y j m u j i: w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie 
księgarnie; w Łodzi księgarnie Schatke, Fischera i Kolińskiego. 

Prócz tego, 

w częstochowie W. Komornicki. w Łasku W. Grass. 
" Będzinie 

,,, . h 
Zawadzka 12· wreszcie wymienione obok agentury w mlastac 

, powiatowych gubernii piotrkowskiej. 

" Brzezinach 
" Dąbrowie 

" Janiszewski Stan. 
" Adam Mazowita. 
" Waligórsld Karol. 
" Jermułowicz. 

" Tomaszowie" J. Sochaczewska. 
" Rllowie "Hipolit Olszewsld. 

{
Myśliński Feliks. 

"Radomsku " Sklep Stowarzysze
nia Spożywczego. 

Z dniem 1 grudnia r. z. Hotel Polski 
.-_ przeszedł pod nowy zarząd i grun-
~ 'I. ownie odrestanrowany został. 
~ 30 numerów umeblowano z kołU-
';" fortem, wedle nowoczesnych 

, wymagań. Ceny od 50 kop. 
~ '1t do rs. 2 kop. 25 na dobę. 
'b \. Wynajmującym na czas 

" "'" ~ dluższy odstępuje się sto-
~ ~ ~ sowny rabat. Służba 
~ ~ włada obcemi języ-
y' ~. ~ karni. 

• y' ~ ~ ~ Przy hotelu istnieje 
~ \. ...... Resta.ura-
~ '\\ ~ cyJ a czynna 
'i).. \ w każdej porze 

~. ~ ~ i nocy. 
'óf!lf~ Łazienki 

urządzone 

z komforteDl, 
przy zastosowaniu 
nowoczesnych ule

~~~ 
~~ . 
~\*~ pszeń. Wanny kaflowe 

i miedzianne, prYSznic 
bijący z dołu, z boków 

~~~ 
~~ 

I z góry, zastosowany 
do celów leczniczych. 
Abollament po cenach zni
żonych. 

~\ 
\\~ ~ 
.~ 

'VV"7god.ne stajnie 

i "W'"ozo"W'"nie. (3-2) 

,. 

Najwyższy Manifest. 

~I Y, 
z :Sożej Laski 

~ 
~ ,. 

MIKOŁAJ II-gi, 
CESARZ I SAMOWŁADCA WSZECHROSYJSKI, 
KRÓL POLSKI, WIELKI KSIA,ŻE FINLANDZKI, 

itd., itd., itd., 

Ogłaszamy wszystkim Naszym wiernym 
poddanym: 

Przy pomocy Bożej, powzięliśmy zamiar 
w maju roku bieżącego, w pierwszotronowej 
Stolicy Naszej, Moskwie, za przykładem bo
gobojnych Monarchów, Przodków Naszych, 
włożyć na Siebie koronę i przyjąć, wedł,ug u
stanowionego obrządku, Namaszczenie Swię
te, przyłączywszy do tego N ajukocbańszą 
MałZonkę Naszą, Najjaśniejszą Panią Oesa
rzowe Aleksandre Teodorówne. 

Wzywamy ws'zystkich wiel~nych Naszych 
poddanych, ażeby w przyszłym dniu uroczy-

" Sosnowcu 

stym Koronacyi podzielili radość Naszą i łą
cznie z Nami wznieśli gorącą modlitwę do 
Rozdawcy wszystkich ł,ask, aby zlał na Nas 
dary Swojego Ducha Swiętcgo, aby wzmo
cnił państwo Nasze i aby kierował Nas śla
dami Niezapomnianego Rodzica Naszego, 
którego życie i prace około pożytku drogiej 
Ojczyzny pozostaną dla Nas nazawsze jaś-
niejącym przykładem. . 

Dan w St.-Petersburgu w dmu l-szym 
stycznia, w roku od Narodzenia Ohrystusa 
tysiąc ośmset dziewięćdziesiątym szóstym, 
a Panowania Naszego drugim. 

Na oryginale, Własną Jego Oesarskiej 
Mości ręką podpisano: 

"MIBOŁA.J". 

~ 

Fabryka na Bugaju. 
(Pod Piotrkowem.) 

i w następstwa płodna. Wytrwania więc 
i cierpliwości życzymy im szczerem sercem, 
a zwłaszcza tym z nich, którzy na obczy
znie zdobywszy wykształcenie fachowe, dziś 
mają obowiązek szerzyć je pośród swoich. 

Lecz wróćmy do nowej fabryki, która 
zajęła pod swoje terytoryjum 60 morgów 
ziemi i przeszło 60 morgów wody. Budowa
no ją przeważnie siłami miejscowemi, a tyl
ko cieśli i stolarzy sprowadzono z Grodna. 
Do użytku fabryki staw z Bugaju dostarcza 
wody w dostatecznej ilości, a tylko do far
biarni, za pomocą specyjalnie zbudowanego 
wodociągu, pompują ze źródeł okolicznych 
wodę, którą p. Imisch, kierujący farbiarnią, 
uznaje za daleko lepszą i dla celu odpowied
niejszą, niżeli woda, którą posiadają fabryki 
tomaszowskie. Oprócz tego, wewnątrz fabry
ki wykopano studni~ o 12 stopach średnicy, 
4U stóp głęboką. Tymczasowo puszczono 
w ruch tylko tkalnię i farbiarni~; apreturę 
zaś zamierzono wy budować w r. p. a przę· 
dzalnię w roku nast~pnym. 

W tkalni, umieszczonej w obszernej sali, 
Początek zrobiony. Na Bugaju, gdzie do· 64 metrów długiej, 42 metrów szerokiej, 

tych czas kilka zaledwie chat wieśniaczych tu mogącej pomieścić 400 warsztatów tkackich, 
i owdzie rozrzuconych tworzyło osadę pod- tymczasowo ustawiono 200, z których 60 
miejską, wyrosły mury okazałej fabrYłi pod jest już czynnych; pozostałe zaś będą pusz
firmą: "Piotrkowska manufaktura" Frumkina czane w ruch w miarę rozwoju fabryki i wy
i S-ki. doskonalania się robotników, których obec-

Dla piotrkowian pierwsza na większą nie, zrekrutowanych 2. pośród ludności miej: 
skalę urządzona fabryka, to niby jaskółka scowej, naucza 20 majstrów tkaczy, w CZęŚCl 
zwiastująca wiosnę, po za którą widnieje krajowców, pod kierunkiem prowadzącego 
skwarne lato, poświęcone mozolnej i gorącz- tkalnię p. Władysława Kulskiego, wykształ
kowej pracy, zwiastun złotodajnej jesieni, conego fachowo w Alzacyi. Jako maszyny 
obfitej w bogate plony. Niezawodnie, nowa pomocnicze działają w tkalni tymczasowo: 
fabryka-to pioilier postępu, który utoruje dwie trajberki, nawijające prz~dzę na szpul
i wyrówna drogi przyszłego rozwoju miasta ki i 3 snowarki, snujące nitki w równoległe 
w kierunku przemysłowo-fa brycznym, kn cze- pasma, które następnie przechodzą do ma
mu kraj nasz, ze względu na swoje położenie szyny zwanej krochmalnią, w tejże sali usta
geograficzne, w pobliżu bogatych a niewyeks- wionej, poczem, wzmocnione krochmalem idą 
ploatowanych jeszcze rynków Wschodu, sta- na warsztaty tkackie, zkąd już w postaci zu
le acz powoli podąża. pełnie wykończonej tkaniny przesyłane są 

Piotrków, położony przy najruchliwszej do apretury. Tkalni~ oświetlają duże, 2 me
kolei w krllju i w najprzeruysłowszej okolicy try długie okna, umieszczone na dachu, tech
jego, ma przed sobą wszelkie widoki pomyśl- nicznie "shyd" zwanym; ogrzewa ją zaś pa
nego rozwoju jako miasto fabryczne; posiada ra, przechodząca przez rury ripowe, umiesz
bowiem ziemi i to niedrogiej poddostatkiem, cz(')ne w sali i dostarczające ciepła w dosta
wody na Bugaju, jak się okazuje przydatnej tecznej ilości. Wentylacyja i czystość w sali, 
do celów fabrycznych, źródła obfite, o 5 jak wogóle w całej fabryce, wzorowa. Trans
wiorst dalej rzek~ Luciążę, a z ludności misy ja umieszczoną jest na zewnątrz sali 
miejscowej i okolicznej wyrobi się z czasem w osobnym kurytarzu, do którego wstęp ro
wcale dobry i tani robotnik. Z tym ostatnim botnikom surowo wzbroniony, aby ochronić 
postępować jednak trzeba rozumnie i oce- ich od nieszczęśliwych wypadków, które 
niać pobłażliwie teraźniejsze jego wady, nie- przeważnie najczęściej transmisyje powodu
zaradność i leuistwo, obok słabego rozwoju ją. Warsztaty i całą fabrykę wprowadza 
inteligencyi; bo nie odrazu z ciemnych mas wruch maszyna parowa "Camponnd",oclwóch 
wyrobniczych, o potrzebach ograniczonych, cylindrach i sile 300 koni parowych rzeczy
wyrastają świadomi zadań swych i celów wistych, umieszczona w osobnej sali, zaopa
robotnicy, których na Zachodzie całe stule- trzonej w podłogę z terrakoty i należycie 
cia wyrabiały. oświetlonej. Para, która już raz odbyła robo-

Rozumimy i oceniamy dokładnie mozol- tę w jednym cylindrze, przechodzi do drugie
ny trud kierowników nowej fabryki przy go, aby ponownie pracować i nie wychodzi 
zaszczepianiu w miejscowej ludności zaroiło- ostatecznie na powietrze, lecz, cokolwiek 
wania do pracy i porządku; praca to owocna ochłodzona, dostaje się do rezerwuarU z wo-
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dą zimną, której temperaturę podnosi, oszczę
dzając przez to znacznie ilosci potrzebnego 
na opał węgla. Kotły parowe pochodzą z fa
bryki Fitznera i Gumpera w Sosnowcu; obe
cnie ustawiono ich dwa, a niebawem dwa 
jeszcze ustawione zostaną. 

W farbiarni, urządzonej wedle llujnow
szych wymagan techniki, funkcyjnnują dwie 
małe tymczasowo centryfugi do wyżymania 
przędzy, czyniące po 800 i 1000 obrotów na 
minutę. Farbiarnia farbuje wprost pn.ędzę, 
z której dopiero wyrabiają się różnobarwne 
tkaniny, jak nateraz tylko płócienka i per
kale, oraz cajgi.- Woda do użytku farbiami 
ogrzewa się parą, a suszarnia ciepłem po
wietrzem, przez co przędza wychodzi najdo
kladniej osuszona. Wszystkie rury wodocią
gowe umieszczono wewnątrz budynków, aby 
nigdy nie zamarzały i nie psuły się przez to. 

W sali maszyny parowej umieszczono ma
s~ynę dynamo-elektryczną, która całą fa
brykę oświetla 6 lampami łukowemi i 400 ża
rowemi. 

Fabryka zatrudnia obccnie 160 robotników 
. płci obojej, przeważnie tntejszych i okolicz
nych mieszkańców, oprócz D żydów z Gro
dna, zatrudnionych w stolami. Robotnik 
zwyczajny może zarabiać od 60 do 60 kop. 
dzienuie; tkacze zaś od 41's. do 61's. tygo
dniowo. 

------<>.<>------
1. 

USTAWA 
PIOTRKOWSKIEGO TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO 

~IE:rSE:IEGO_ 

(Zatwierdzona przez Ministerstwa Skarbn dnia 
29 Września (11 Października) 1895 roku). 

Rozdział I. 
Zasady ogóllle. 

. § 1. Piotrkowskie Towarzystwo Kredytowe miej
skie założone zostaj e przez właścicieli nierucho
mości , hypoteką miejską Piotrkowską objętych , 
celem udzielania pożyczek w listach zashwnych, 
z zabezpieczeniem na tychże nieruchomościach. 

UWAGA: Obowiązki zało7.ycieli Towarzy
stwa, wkładają si ę na osoby wybrane przez wła

. ścici ali domów z pośród siebie i zatwierdzone 
następnie przez piotrkowskiogo Gub ernatora. 
§ 2. Zaciągający pożyczkę z 'l'owal'zystwa zo

stajo jego członkiem i, z tej nieruchomości, którą 
poddał pod zabezpieczenie pożyczki, staje si ę od
powiedzialnym: 

1) za regularność wypłaty rat terminowych od 
niej przypadających. 

2) az ścisłe wypełnianie wszelkich zobowią
zań, zaciągniętych przez Towarzystwo pod 
zbiorową odpowiedzialnością jego członków 
(§§ 3 i 33). 

VlT obu razarh odpowiedzialność każdego z człon
ków rozciąga się jedynie na nieruchomość, pod 
zab ezpieczenie Towarzystwu poddaną. 

§ 3. Na początkowe Ul'ządzenie, pokrycie kosz
tów administracyi Towarzystwa w pierwszych 

Królewskie Gody. 
Na początku 1'.1670 niezwykły ruch pano

wał w cichych zazwyczaj murach Jasnogór
skiego klasztoru. Służba kościelna, przy po
mocy całego zastępu rzemieślników, przy
biera i ozdabia najobszel'niejszą komnatę 
klasztorną czyli tak zw. 1'efektarz, gdzie od
być się mają zapowiedziane gody weselne 
"miłościwie panującego Króla Imci Micha
ła-z Arcyksiężuiczką Rakuską". Aby przy
jąć tak dostojnych i licznych gości, bogaty 
zakon postanowił nie szczędzić wydatków, 
bo wszakże miał to być ślub owego dobro
tliwego Pana, który nie dalej jak rok temu, 
odwiedziwszy świątynię częstochowską, na 
ołtarzu Bogarodzicy złożył kosztowne votum, 
a sługi Jej nadaniami hojnie uposażył. Spro
wadzeni więc umyślnie w tym celu artyści, 
sklepienie olbrzymiej sali, którą siedem 
wielkich okien zaledwie zdołało oświetlić, 
zdobią malowaniami al-fresco. Mają one 
przedstawiać obrazowo cnoty zakonne 
i przeciwne im wystqpki; w pośrodku zaś 
ostrołukowych wiązań sklepienia, malarze 
kOllCZą właśnie wyobrażenie Św. Pawła, 

TYDZIEŃ 
czasach, jak rówuież na pewność umorzenia w wła
ściwym czasie listów zastawnych i wypłatę przy
padających od nich procentów w razie przypadko
wej zwłoki ze RtroJly członków w uiszczanin na
Ir· Żących od nich rat, rlozwolonem jest Towarzy
stln; zaciągaG pożyczki, poi! waruuldem, aby ogól
na ich suma nie przenosiła dwudziestu tysięcy 
l'ubli srebrem i, aby 6płutR długu z tych pozy
czek powstałego, zabezpioczona była zbiorową od
powiedzialnością wszystkich członków Towarzy
stwa. 

§ 4. Towarzystwo uważa się jako zawiązane, 
skoro przynaj mniej dwudziestu właścicieli nieru
chomości, o których mowa IV § 1, nbezpieczonycll 
od ognia na sumę nie mniejszą jak sto dwadzieś
cia tysięcy rubli srebrem, wniesie odpuwiednio do 
§ 19 i 20 niHiejszej ustRWY, podania o przyjęcie 
ich do Towarzystwa. 

Pozostałym, wolno jest w kazdym czasie przy
stępować do 'l'owurzystwa. 

§ 5. Po przystąpieniu do Towarzystwa wskaza
nej w § 4 liczby właścici eli nierllchomości, ubez
pieczonych od ognia na sumę w tymze § ozna
czoną, założyciele Towarzy~twa zwołują ogólne 
zebranie, które wybiera członków Dyrekcyi i Ko
mitetu Nadzorczego. 

§ 6. Zebranin temn zRłożyciele przedstawiają 
ruchnnld wydatków, pouiesionych na początkowe 
urządzeuie Towarzystwa. 

§ 7. Istnienie Towarzystwa nie jest ograniczone 
żadnym terminem. Towarzystwo może być l'OZ
wiązanem przez uchwałę ogólnego zebrania. 'vV ta
kim razie ogólne zebranie obwieszcza: 

1) o terminie zakończenia swoich czynności, któ
ry powinien odpowiadać terminowi umorzenia 
ostatni ej seryi pożyczek, i 

2) że wydawanie nowych pożyczek ustaje od 
daty uchwały ogólneg o zebrania, orzekającej 
rozwiązanie Towarzystwa. 

UW AGA 1. Mogąca okazać się, po zlikwi
dowauiu interesów Towarzystwa i po zUllełnem 
zaspokojeniu wszelkich ciążących na niem zobo
wiązali, pozostałość majątku, przechodzi na wła
sność miasta Piotrkowa, z wyjątkiem kapitałn 
zapasowego, którego przeznaczenie określouem 
jest w §§ 50 i 52 niniejszej Ustawy. 

UWAGA 2. Towarzstwo obowiazane jest 
stosować się do wszelkich przepisów - ogólnych 
o miejskich Kredytowych Towarzystwach, jakie 
w następstwie przez Rząd mogłyby być wydane. 

Rozdział II. 

o pożyczkach. 
§ 8. Towarzystwo udziela pożyczck jedynie pod 

zabezpieczenie nieruchomoś ci, uregulowanycb w hi
potece miasta Piotrkowa i przynoszących stały 
dochód . 

UWAGA 1. W po czątkach Towarzystwo 
udzielać będzie pożyczek tylko za zabezpiecze
niem ich na bndynkach murowanych; pozostawio
nem jest jednak Ogólncmu Zebranin, gdy to za 
pożyteczpe nzua, wystąpienie do rządu o roz
ciągnięcie możności ndzielania pożyczek na do
my drewniane, jak równi eż na place, ogrody 
i sady. 

UWAGA 2. Zal)udowania pod bezpieczeń
stwo poddawane, winny być ubezpieczone od 
ognia, odpowiednio do przepisów o ubezpiecze
niu w Królestwie obowiązujących i zgodnie z wa
runkami w rozdziale VII przepisanemi. 
§ 9. Pożyczka Towarzystwa zab ezpieczoną być 

winna hypotecznie ua całej nieruchomości, uregu
lowanej w księdze wieczystej, na pierwszym miej-

pierwszego pustelnika-tego patrona zako
nu Paulinó'Y, któremu za szatę służą liście 
·palmowe. Sciany obleczono w przepyszne 
gobeliny, posadzkę, świezo ułożoną kosztem 
królewskim, przykryto szkarłatnem sukuem, 
purpura przyobleka również tron monarszy, 
nad którego baldachimem widnieją połączo·· 
ne herby Cesarstwa i Rzeczypospolitej. Lecz 
niczem to wszystko w porównaniu z okaza
łością, jaką roztoczono w samym kościele, 
a szczególniej w kaplicy N. Panny. Tu wy
dobyto wszystko, co miał najkosztowniejsze
go skarbiec klasztorny, więc owe liczne 
szczero-złote naczynia kapłańskie, srebrne 
lichtarze, w których tysiące świec zapłonąć 
miało; sam obraz cudowny lJłyszczł jak ro
jem gwiazd, mnóstwem brylantów i drogich 
kamieni. Bogate makaty okryły ścilmy 
świątnicy; na nich, gdy nie starczyło mi~j
sca na ołtarzu, porozwieszano przeróznego 
kształtu kosztowne vota, owe pamiątki 
wdzięczności bogobojnych pokoleń. Nim 
zdołano ukończyć to wszystwo, u bramy 
klasztornej 8tanął goniec, zwiastując przy
byde Króla. 

Zakazawszy wszelkich przYJęc, zjechał 
Michał Korybut d. 14 lutego w otoczeniu li
cznego orszaku panów, tak duchownych jak 
świeckich, aby przyjmować oblubienicę, po 
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scu działu IV wykazu llypotecznego, i przed wpi
sami zamieszczone mi w dziale III tegoz wykazu, 
jeżeliby warunek ten zastrzezonym był w decyzyi 
przyznającej pożyczkę. W tym ostatnim wypadku, 
zaciągający pozyczkę winien dostarczyć oświad
czenie osób trzecich, których prawa zabezpiec.zone 
są w dziale III wykazu hypotecznego, że zezwa
lają na u~tąpip.llie piel'lvszeństwa hypotecznego 
na korzyść 'l'owarzystwa. 
Należące do nieruchomości pod bezpieczeństwo 

poddanej, place, ogrody i sady, j ak również bu
dyuki drewniaue, chociaż docllÓd z nich uie j est 
brany w rachub\) przy oznaczaniu wysokości udzie
lanej pożyczki, nie mogą być wyłączone z pod 
należnego 'rowarzystwu bezpieczeństwa, j e:ieli są 
one zapisane w tej samej księi!ze hypoteczuaj. 

§ 10. Pożyczki będą udzielane jedynie w listach 
zastawnych Towarzystwa, w okrągłych setkach, 
w sumach nie mniejszych nad pięćset rnbli. 

Za zasadę do ustanowienia pozyczki, służy osza
cowanie nieruchomości pod bezpieczeiJstwo podda
nej, sporządzone według przepisów zamieszczonych 
w rozdziale VII niniejszej Ustawy. 

Najwyzsza ilość pożyczki dochodzić może do 
sumy, otrzymanpj z pOUlnożenia przez pięć do
chodu brutto, ustauowiouego ua znsaclzie § 107 ni
niejszej Ustawy; w żadnym jednak razie nie może 
przewyższać sumy, na jaką budynki poddawane 
pod bezpieczeilstwo, ubezpieczone są od ognia. 

Towarzystwo moie udzielać pożyczkę w niższej 
wysokości od tej, jaka wskazaną jest w niniejszym 
§, a nawet, w razie uznania braku trwałego bez
pieczeństwa, w zupełności pozyczki odmówić. 

Jeżeliby się okazało, ze opłaty czasowe lub 
wieczyste, zapisaue w dziale Ul wykazn hypotecz
nego, mogą mieć wpływ na zmniejMzenie przed
stawionego Towarzystwu bezpieczeństwa, w takim 
razie skapitalizowana, na stopę 50/a wartośG wszy
stkich tych opłat, potrąconą będzie z ogólnej su
my pożyczki udzielić się mającej. 

§ t 1. Towarzystwo pobiera od pożyczających 
i IJłaci od wydanych przez siebie listów zastawnych 
po pięć procentów od sta na rok. 

§ 12. Oznaczona w § poprzedzającym stopa pro
centowa, moze być zmieuioną, stosownie do oko
liczności. 
Podwyższenie lub zniżenie stopy procentowej 

nie może się jednak stosować do· pożycz ek i li
stów zastawnych, wydanych przed zmianą stopy 
procentowej . 

UW AGA. OkaZdem podwyzszenin lub zni
żeniu stopy procentowej i wogóle o wszelkich 
warunkach, podług jakich pozyczki są udzielaue, 
Towarzystwo ogłasza dla powszechuej wiado
mości w Piotrkowskich Wiadomościach Gnber
nijalnych. 
§ 13. Poźyczki udzielane są prz ez Towarzyshvo 

na lat 35. Termin ten nie może być przedłużony 
nawet w razie zmiany stopy procentowej na pod
stawie § 12. 

§ 14. Oprócz procentu pięć od sb od wypoży
czonej sumy, dłużnicy wnoszą corocznie w pl'ze
ciągu 35 lat po l mOlo, które przeznacza się przez 
pierwsze dwa lata na utworzenie kapitałn zapaso
wego, zaś w trzecim roku i następnych, na umo
rzenie pożyczki, dokonywane w przeeiągn 33 lat. 

Przy przeniesieniu nieumorzonej części pożyczki 
do nowego okresu umorzenia nie pobiera się pro
centów na utworzeuie kapitału zapasowego; po
pobne pożyczki umarzają się, począwszy od pierw
szego półrocza, po ich konwersyj. Od wydanych 
zaś, przy zmianie zabezpieczenia, dodatkowycb po 
życzek (§ 108), pObierają się procenty na ntwo
rzenie kapitału zapasowego, jak powiedziano wy-

kt6rą W świetnem poselstwie wyruszył do 
Wiednia Andrzej Olszowski, biskup chełmiń
ski. Jego to dziełem był ten związek. Silny 
poparciem szlachty, mimo starań dworu 
francuzkiego, lIby która z księzniczek tego 
narodu została narzeczoną króła polskiego, 
myśl swoją często wygłaszaną, że nnajtrwal
szym przymierzem są związki małżellskie 
panującego"-dziś widział blizką uwieńcze
nia skutkiem.1)-Nadeszła wreszcie wiado
muść do Częstuchowy, że narzeczoną króle
ws.ką ndla większego honoru narodu pol
sklCgo", odprowadza sama matka-cesarzo
wa, ze orszak ten zatrzymany przez zerwa
nie mostu na Dunaju, mimo srożącej sie zi
my, stanął nakoniec w Tarnowskich gÓl~ach 
na Szlązku . N iezwlocznie wyruszył na ich 
pnyjęcie u granic Polski przyszły Marszałek 
Królowej, Krzysztof Pac, kanclerz wielki 
litewski, a po nim nazajutrz Kazimierz ksią
że Czartoryski, bif1kup kujawski, w otocze-
niu 600 jezdnych. . 

Dnia 24, w uroczystość Św. Macieja, przy 
mszy, którą odprawiał Monsignor Marescotti 
w kaplicy Matki Boskiej, król przystąpił do 
stołu Pańskiego; w czasie komunii, obru8 
trzymali przed nim Biskup Chełmiński i ka-

I) Zahlski. Epistolae hist. famil. 
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zej, w przeciągu dwóch pierwszych lat, poczyna
jąc od chwili zmiany zabezpieczenia. 

UWAGA. W razie zwiększenia lub zmniej
szenia stopy procentowej od pozyczek (§ 12), 
ustanowiony § 14 rozmiar corocznej amortyzacyi 
winien uledz zmianie, aby czas trwania pozy
czek nic przenosi! terminu zakreślonego VI § 13. 
§ 15. Niezalezuie od opłat, oznaczonych IV §§ 11 

i 14, dłuznicy wnoszą corocznie po pół procentll 
od otrzymanej pozyczki na koszta administracyi. 
Opłata ta może być powiększoną lub zmniejszoną, 
przez uchwałę ogólnego zebrania. 

§ 16. Należne Towarzystwu coroczlle spłaty wno
szone beda w dwóch półrocznych terminach, rów
nemi ratami, z góry, gotowizną lub kuponami za 
nbiegłe termin a, lub tez wylosowanemi listami 
zastawnemi. 

§ 17. Dłllżnicy mogą w kazdym czasie zwrócić 
Pl'zecl terminem pozostały dług, częściami, w su
mach nie mniejszych od stu rubli, w okrągłych 
setkach-lub tez całkowicie, przez wniesienie li
stów zastawnych z bidącemi kuponami, lub go
towizny. 

Spłacony IV ten sposób dług wykreśla się z hy
poteki, a dłllżnik uwolnionym zostaje od wnosze
nia dalszych rat, odpowiednio do spłaconej przez 
niego sumy, jak równiez od udziałn, w tymze 
stosunku, w solidarnej odpowiedzialności za wszy
stkie zobowiązania Towarzystwa. (§ 2 i 34). 

UWAGA. Jeżeli na mocy lliuiejszego §, 
cHuznik, nieZiIleżnie od określonych ustawą obo
wiązkowych rat, wniesie na spłacenie przypada
jącego ocl niego dlugu listy zastawne Towal'~y
stwa z bieżącemi kuponami, listy te uledz WlIl

ny bezzwłocznemll zniszczenill, niezależnie od 
ogólnego terminowego umarzania przez losowa-
nie (§ 41). (d. c. n.) 

--c.»--

Z Miasta i Okolic. 

- KonkUl's. Wskutek ogłoszonego w nr. 
51 z r. z. "Tygodnia" konkursu, ua napisanie 
sylwetki prowincyjonalnej pod dowolnym 
tytułem: którego termin upłynął z dniem 
1 lutego, otrzymaliśmy jedną tylko pracę p. t. 

Dygnita?'z". Wobec tego, termin konkursu 
podłużamy do dnia l kwietnia r. b. 

- "Niwa" pocieszuemu uległa złudzeniu!.. 
yła najpewniejszą, że jej to odpowiada

liśmy w N-rze 4 naszego pisma, w artykule: 
"Jak wątpliwą jest wartość korespondencyj 
tchnących tendencyją i p1-ywata/. Tymcz~
sem zaszczyt ten spotkał tym razem "Rolę ; 
napomknąwszy bowiem zlekka, o jednocze
snem pojawieniu się korespondeucyj w "Ni
wie" i "Roli", mówiliśmy już w dalszym 
ciągu tylko o tej ostatniej i z niej czerpali 
nasze cytaty. 

W obec takiego zabawnego qui pro quo, 
nic dziwnego, że cytaty te wydały się Niwie 

sztelan Krakowski. Tymczasem przyszła 
wiadomość od posłów prowadzących orszak 
przyszłej Królowej, o przybyciu jego do wsi 
Konopisk, o dwie mile od Częstochowy odle
głej. Król natychmiast o 3 po pułudniu 
w paradnej karecie od złota i srebra lśnią
cej, poprzedzony przez marszałków wiel
kich, senatorów i dygnitarzy, mając przy 
boku t'lwym licznych dworzan oraz poważne 
znaki bussarzy i pancernych, udał się na 
powitanie pięknej Eleonory Józefiny, córki 
Ferdynanda III a siostry panującego cesa
rza austryjackiego Leopolda L Nie nawy
kłym do barwnych strojów polskich niem
com, okazałym przedstawił się orszak króle
wski do 3000 konnych wynoszący, owi 
skrzydlaci rycerze, których slawa męztwa 
szeroko rozbrzmiewała po świecie, i owych 
koni powodnych tureckich liczba znaczna.
a każdy bogatym czaprakiem przykryty, na 
którym pcrły i złoto rzucały blaski słonecz
ne. Za zbliżeniem się pojazdów, Król wy
siadł z karety i wsiadł ua konia, posunął się 
do kolehki, gdzie siedziała Królowa w tyle, 
a Arcyksiężniczka Eleonora z siostrą na 
przedzie. Król odkrył głowę i powitał Cesa
rzową; nakrywszy ją potem, witał oblubieni
cę i siostrę jej. Prz~ świetle pochodni i ogłu
szającym huku dZiał wałowych, stanął 01'-
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"fantazyjuemi", skoro je wzięła za przero bione 
wyjątki z własnej swej księgi mądrości (*). 

Haftując dalej na takiej kanwie, powiada 
ona, że, w sprawie kasy przemysłowców, 
odzywamy się "półgę bkiem", że kierują tu 
nami jakieś n względy i względziki" (I)--Z ga
daniny tej wnosimy, że "Niwa" musi mieć 
chyba mocno przytępiony słuch, skoro głos 
nasz wydał się jej niedość gromki i wyraźny. 
Pospieszamy więc zapewnić ją, że, w razie 
potrzehy, może on przerodzić się w krzyk, 
który łatwo ją przekona o całej "nagości 
prywaty", ale nie "l'ygodnia" i nie człou
ków zarządu kasy ... 

W całej tej sprawie, dziwilibyśmy się mo
że małej przenikliwości redakcyi nNiwy", 
gdy byśmy nie wiedzieli, że nominalny jej 
redaktor, p. Józef Drzewiecki jest... homeo
patą, a rzeczywisty ... p. Ada~em Nowickim! 

Areopag, złożony z tak komICznych powag, 
musi przecie błądzić po bezdrożach i drzeć 
się bezmyślnie na Tarpejską skałę, ' pragnąc 
i innych tam wciągnąć. 

Bezowocne to jednak usiłowanie!.. 

(*) Dowód to, jak bliźniaczo podobne są do sie
bie mózgi pp.: Jele"lskiego z .Roli" i Nowickiego 
z .Niwy", którzy, pomimo to, a raczej dlatego wła
śnie, potopiliby się nawzajem w łyzce wody. Zacna 
progenitllra! .. 

- Nil U1'oczystość koronacyjną, Do
wiadujemy się, że na uroczystości korona
cyjne, odbyć się mające w maju r. b. w:Mos
kwie, w charakterze przedstawicieli miasta 
Piotrkowa, delegowani zostali: prezydent 
m. Piotrkowa-Brokowski i dwaj obywate
le - posesyjonaci: Kaq'ol Rudowski, prze
mysłowiec i radca stauu Jordan Ka?l.ski, 
Ten ostatni, jako znajdujący się na służbie 
państwowej, z decyzyi p. ministra skarbu. 

- P"zedwstępne wybory. W zastoso
waniu się do Uwagi, pomieszczonej przy 
§ l-ym drukującej się dziś w Tygodniu 
"Ustawy Piotrkowskiego Towarzystwa Kre
dytowego Miejskiego", zebrani w ubiegły 
czwartek w miejscowym magistracie właści
ciele domów, wybrali z pomiędzy siebie tak 
zwanych "Założycieli Towarzystwa", któ
rych obowiązkiem (po zatwierdzeniu ich 
w tej godności przez p. Gubernatora) będzie 
wypracowanie, na podstawie tejże Ustawy, 
tymczasowych zasad i form, do których każ
dy przystępujący do przyszłego towarzystwa 
musi się zastosować, aby, w myśl § 4-ego 
zaciągnąć się w jego szeregi. 

Spełniwszy to zadanie, "Założyciele" złożą 
swój mandat zebranym przez sie.bie w ten 
sposób "Stowarzyszonym", a ci dopiero wy
biorą z pośród siebie Zarząd przyszłego 
Towarzystwa (§ 5). 

szak weselny w murach Jasnej - GÓry.2) 
U podwoi wielkiego kościoła powitał Cesa
rzową wdowę (Eleonorę z Gonzagów), krót
ką lecz treściwą przemową, przeor zakonu, 
sławą okryty ks. Augustyn Kordecki, na 
którą mu odpowiedział w jej imieniu Gene
rał Montecuculi. Ze względów na przejmują
ce zimno oraz zmęczenie podróżnych, przeor 
zaniechał witającej mowy na cześć przyszłej 
królowej, lecz zaintonowawszy ,,'fe Deum 
lauda mus, " wprowadził wszystkich do kaplicy 
N. Maryi Panuy. Że ślub miał się tegoż wie
czora odprawić, przygotowane już były 
w klasztorze pokoje dla nowożeńców, dro
giemi "szpalerami" wybite, a wyobrażające 
dzieje z Genesis 3); dla Cesarzowej wyzna
czono pokoje odległe od tych: że atoli nie 
podpisane były ze strony przyszłej Królo
wej, wymagane prawem nrenuncjacje", ślub 
wiec:lall'a tego odprawić się nie mógł. Cesa
rzowa puzostała w pokojach córki, gdzie 
z nią i z królem wieczerzała prywatnie.4) 

2) Opisanie Ślllbn Króla ~Iichała p. Nnncyju
sza Marescotti. Pam. do dz. Polski. J. Niemcewicza 
IV 236-9.) 

3) O makatach owych, patrz obszerniejszą wia
domość w artykule moim p. t. Z Przeszłości. 
(Tydzień 1889 1'. str. 2 ~ 5). 

4) Niemcewicz 1. c. 
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Założycielami na czwartkowem zebra
niu wybrani zostali pp: Stronczyński Kaź
mierz, Srzednicki Stanisław, Kański Jordan, 
Strzyiowski Antoni, Bahicki Aleksander, 
Kempiński Felicyjan, Aleksandrowicz Fi
szel i W. Zaleski. 

- KnntOl' w}'najmu mieszka"l. Mie
sz.kaniec Łodzi, Franciszek Landek, wniósł 
podanie do rządu gubernijalnego tutejszego 
o pozwolenie na otwarcie w Łodzi kantoru 
wynajmu mieszkań.-W Piotq'kowie kantor 
podobny nie miałby jeszcze racyi bytu; ale 
należałoby zobowiązać właścicieli domów 
do wywieszania kart przed bramami, infor
mujących o lokalach do wynajęcia. Aby je
dnak karty podobne przyniosły pożytek, po
winnyby być napisane czytelnie, z dokład
nem oznaczeniem rozmiarów i ceny mieszkań 
i zawieszane na miejscu widocznem, łatwo 
dostępnem, Najlepiej, na wzór Warszawy, 
byłoby przygotować drukowane szematy 
kart podobnych, które mógłby sprzedawać 
magistrat, na dochód kasy miejskiej. . 

- KantOl' służących. Eugenijusz Olszew
ski, mieszkaniec Łodzi, wniósł podanie o po
zwolenie na założenie w Łodzi kantoru wy
najmu służby wszelkiego rodzaju. - I dla 
l'iot?'kowa kantor podobny byłby bardzo 
pożądaną instytucyją, gdy by go można 
urządzić przy magistracie, zabroniwszy je
dnocześnie prywatnym rajfurkom zajmowa
nia się stręczeniem służby, którą w własnym 
interesie demoralizują, wyzyskując niemi
łosiernie. 

- Godne naśladowania, Jeden z miej
scowych r~jentów, przy sądzie okręgowym 
tutejszym, urządził dla swoich pomocników 
rodzaj kasy przezorności. Dohrowolnie, z wła
snej inicyjatywy zobowiązał się on z koń
cem każdego roku 8% od dochodu, wyka
zanego w księgach urzędowych, odkładać 
dla współpracowników swoich i uzbieraną 
w ten sposób sumę, zamienioną na listy za
stawne, składać do depozytu w Towarzystwie 
Kredytowem Ziemskiem z doliczaniem do niej 
wartości kuponów. Uzbierana w ten sposób 
suma, po ukończeniu służby przez rejenta, 
stanie się własnością ówczesnych jego współ
pracowników i rozdzieloną zostanie pomię
dzy nich w stosunku wysłużonych lat i po
bieranych pensyj, lecz tylko pomiędzy tych, 
którzy przesłużą niemniej nad pięć lat 
'IV kancelaryi wspomnianego rejenta. Ci zaś, 
których dotknie kalectwo, lub którzy z ja
kiejkolwiek przyczyny staną się niezdolny
mi do dalszej pracy, nawet przed wyjściem 
reje,nta ze służby, będą mieli prawo korly
stac z uzbieranej sumy w stosunku lat wy
słuL:onych; to samo prawo przysługuje i ro
dzinom po zmarłych współpracownikach. 

Dnia 27 lutego odbyła się uroczystość za
ślubin. Arcyksiężniczka EleonorCl, po wysłu
chaniu mszy św. w swoich pokojach i przy
jęciu komunii, zeszła do kaplicy bogato 
przyodziana, w koronie lśniąr-ej od drogich 
kamieni. Towarzyszyli jej: Cesarzowa z mło
dszą córką Maryją Anną, Król Michał Kory
but w purpurze monarszej, poprzedzeni 
przez marszalków z podniesionemi laskami, 
w otoczeniu wykwintnegl} grona dam pol
skich i niemieckich, dostojników cesarstwa 
oraz wszystkich senatorów Korony i Litwy. 
Nuncyjusz Papieski Monsignor Galeazzi Ma
rescotti, który przywiózł z Rzymu .Michało
wi mieez poświęcony, jako obrońcy chrze
ścijaństwa, młodej zaś Królowej złotą, dyja
mentami sadzoną różę (rosa ctuera), ów nad
zwyczajny podarunek Stolicy Apostolskiejr 
zaproszony do dawauia ślubu, stal już przed 
ołtarzem, mając wokoło siebie: Stanisława 
Lipskiego, Zebrzydowskiego i ł .. uhiellskiego 
kanoników krakowskich, kijku przedstawi
cieli kapituły gnieźnieńskiej i kujawskiej 
oraz pl'owincyjala i przeora jasnogórskiego 
konwentu. (d. n.) 
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Wynalazek. Mieszkaniec tutej- bawa, przy najzupełniejszej harmonii, prze-
SZYI p. Adamczewski, wynalazł automatyczny ciągnęła się do 9 rano, przysporzyszy towa
łącznik wagonów nader prostej konstrukcyi, rzystwu dobroczynności spory zasiłek. 
otwierlljący się za pomocą prostego, drążka - OIU'ÓCZ balc)\V publicznych, o kt6rych 
bez potrzeby wchodzenia pomiędzy wagony. piszemy na innem miejscu, odbył się w d. 3 b,llI. 
Znawcy podobno przepowiadają przyrządo- u pp. prezesostwa Płonczyńskich bal, na któ
wi temu wielkie powodzenie. Wynalazca rym 100 osób blizko bawiło się ochoczo do 
stara się o jego opatentowanie. 10 rano. Nadto, kółko ziemian z pod Wauk 

- Dorożkal'Ze nasi, rozzuchwaleni do wa lH'ządziło hal składkowy w Kociołkach, 
niemożliwych granic, potrzebują ukr6cenia. na którym młodzież, z prawdziwą werwą, 

Oto świeży fakt, wymownie świadczący używała szczerej i swobodnej zabawy. O ile 
o słuszności powyższej nwagi. - W ponie- słyszeliśmy, w mieście i okolicy ma się 
działek, 3 b. m., około g. 7 wieczorem nieo- jeszcze odbyć kilka większych zabaw tań
podal cerkwi, dorożkarz nr. 20 najechał na cujących. 
przechodzącego z żoną przez ulicę p. W. - Teatr. Literaturę angielską w naj no
urzędnika towarz. kredytowego ziemskiego, wszych czasach wzbogaciły farsy Henryka 
w wieku lat około 60. Dorożkarz powoził PooItona, pisane z zacięciem od farsistów 
z tylnego siedzenia, a jechał bardzo szybko; francuzkich zapożyczonem, które, acz wolne 
nie mógł więc ani zauważyć p. W., ani też od pieprznego dowcipu i dwójznacznych sy
w porę zatrzymać koni. Uderzony dyszlem tuacyj, niemniej cieszą się na wszystkich 
w głowę, p. W. poniósł dość ciężką ranę, scenach niezaprzeczonem powodzeniem. Je
a całą twarz pokrytą ma szramami i sińcami. dną z najlepszych jego fars, rozgłośną "Nio
Pierwszej pomocy udzielił ranionemu dr. Raj- be", p. Kazimierz Sarnowski wybrał na swój 
mani przechodnie zaś zatrzymali dorożkę, benefis i wystawił na naszej scenie 30 z. m. 
w której potłuczonego odwieziono do domu. Jakkolwiek faktura sceniczna i sama bajka 

- Stróże domów. Poczynając od 13 w "Niobe" należą do nieco przestarzałych, 
marca r. b., właściciele domów w Piotrko- częste wybuchy śmiechu i rzęsiste oklaski 
wie obowiązani będą, według istniejącego były wymownym dowodem, że szczery dow
projektu władz miejscowych, utrzymywać cip i zręczna scenizacyja aż nadto wysta.r· 
stałych stróżów, którzy, ubrani w odpowie- czają, aby, bez niezdrowej domieszki, uba
dni uniform, nie będą mogli odchodzić od wić widzów do syta.-P. Sułkowska w tytu
domów. Bezwątpienia rozporządzenie to łowej roli, czy to jako posąg, czy j~ko oży
wpłynie dodatnio niet.ylko na utrzymanie wiona po trzech tysiącach lat k!-ólowa te
czystości w podw6rzach i na ulicach, lecz bańska, grała doskonale, z najzupełniejszem 
zwiększy nadto bezpieczeństwo lokatorów, zrozumieniem trudnej swej roli. P. Kremski 
utrudniając kradzieże. jako Piotr Dumin, zafrasowlIny dyrektor 

Bnl I·zemieślniczy. Grono rzemieślni- tow. ubezpieczeń, ubawił nas szczerym ko
ków piotrkowskich zamierza w sobotę, .15 mizmem, który tryska z każdego cala tej 
b. m., urządzić w sali teatralnej wieczór dobrze zarysowanej przez autora postaci, 
tańcujący, z którego dochód przeznaczono odegranej przez p. K. bez zarzutu i bez cie
na pom;lożenie fundnszu dla nauczycieli nia szarży. Milnchną Ketty Griffen była pan
i nauczycielek prywatnych przy tow. dobro- na Milska, a p. Józefowicz, w roli starej pan
czynnvści. Inicyjatorzy balu zastrzegli wy- ny Heleny Griffen, wykazała wiele zdolności 
raźnie, aby panie, przyjmujące udział w za- do ról charakterystycznych. Całość wysta
bawie, przybrane były w skromne wizytowe wioną została bardzo stanlllnie, o ile natu
tualety; panowie zaś w tużnrki. Wszelki raI nie pozwoliły na to skromne środki naszej 
zbytek, nawet co do potraw i napojów w bu- sceny. 
fecie, wyłączono. Fakt wielce radosny, go- W sobotę 1 b. m. odegrano na naszej scc-
dzien najwyższej pochwały i uznania!.. nie komedyj o-operę I. N. Kamińskiego "Po-

- Bal kawalerski. Dawno już kronika dróż djabła na Wesele", w której po raz 
karnawałowa piotrkowska nie zaznaczyła pierwszy wystąpiła p. S. Simon, świeżo za
tak świetnej zabawy, jaką był bal kawaler- angażowana do ról cbarakterystycznych. 
ski w zeszłą sobotę, 1 b. m., w sali Hotelu P. S. znaną jest na naszych scenach prowin
Litewskiego, urządzony przez młodzież, wy- cyjonalnych, jako jedna z lepszych charak
wzajemniającą się gosposiom z balu panień- terystycznych aktorek. Z reszty grających 
skiego, za mile, dzięki im, spędzone chwile wyróżnili się p. Milska, jako Rebelioza, 
i tysiące odczutych wrażeń. Salę hotelową, p. Sułkowska, oraz pp. Kremski, wyborny 
udekorowaną wspaniale wieńcami z jedliny Sapajło, p. Orliński, Zamiłowicz i K. S:>.r
i liści dcbowych, napełniło grono dam, przy- nowski, który, zwłaszcza za polonez, odśpie-
branych" w gustowne tualety. Pośród nich wany zamaszycie, sute zebrał oklaski. 
atoli strojem i urodą wyróżniły się hr. Ale- "Fredzio" Grejbnera należy do tych nie
ksandra Ostrowska, hrabianka Skarbek pan- wielu komedyj oryginalnego repertuaru, któ
na Irena Lazare i Janina Szrednicka, które re ze wzgl~du na myśli głębokie i słowa 
jednogłośnie obwołano królowemi baln. Tań- pełne treści, powinnyby zawsze i wszędzie 
ce prowadził p. Stefan Olszowski, przy pomo- cieszyć się uznaniem. Owo zestawienie trzech 
cy brata Czesława. Zam1łszysty mazur trwał pokoleń, owe skutki, do których wnnków 
przeszło trzy godziny, urozmaicony mnó- szlachetnych dziadów doprowadził dekaden
stwem figur, bardzo efektownych; lecz kulmi- tyzm zmateryjalizowanych ojców, owo odro
nacyjnym punktem zabawy był kotylijon, do dzenie p?'zez p,'acę i świętą nić tradycyi 
którego stanęło 32 par. W kotylijonie tym, upodlonych przez kult złotego cielca-to rze
zamiast orderów, rozdawano zręcznie przygo- czy tak cenne, że dla nich tylko, bez wzglę
towane kostiumy, które po chwili zamieniły du na uboczne warunki, należy spieszyć do 
bal zwyczajny na kostiumowy, ku wielkiej teatru, gdy na afiszu widnieje sztuka o treś
uciesze zebranych, którzy od tej chwili bawić ci do "Fredzia" podobnej.-P. Lucyjan Do
się poczęli z coraz więcej rosnącą ochotą brzański wyborem komedyi tej na pierwszy 
i ożywieniem. Protektorzy balu pp. Czar- swój występ gościnny w ubiegły czwartek 
noccy Stanisławowie, Kosossay Henrykowie, dowiódł, ile szanuje sztukę orginalną i zasłu
Myszkowscy Marcelowie, hr. Ostrowscy J ul- żył na uznanie, tem bardziej, że rolę Jana 
juszowie, Płonczyńscy Zygmuntowie, Srzed- Skibińskiego od początku 00 końca prze pro
niccy Stanisławowie, Szwejcer Bronisław wadził bez zarzutu, ze zrozumieniem myśli 
i Turscy Antoniowie, oraz gospodarze: Mini- autora, które, gdzie należy, podkreślić umiał. 
szewski Seweryn, Makólski Józef, Wilski Wogóle całą sztukę zagrano hardzo starau
Ignacy, Wolski Emil, Olszowski Stefan, Mar- nie. We wtorek p. Dobrzański występuje po 
kiewicz Tadeusz, Wylazłowski Kazimierz, raz drugi w roli Filipa Derbley, w komedyi 
Łuczycki Edmund , Stokowski Tadeusz, Sa- " Właściciel Kuźnic" Ohneta, cieszącej się 
palski Feliks, Lisicki Piotr, Skalski Jan, stałem i wielkiem powodzeniem na scenie 
Dunin Władysław i Herman Paweł, dokła- warszawskiej. Ł. 
dali wszelkich starań, aby za.pewnić ucze- - Tl'att· na prowincyi. W granicach 
stnikom zabawy wygody i uprzyjemnić fa- naszego kraju, czynnych jest obecnie dzie
zem spędzone chwile. To też ożywiona za- wi~ć towarzystw teatralnych polskich, z któ-
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rych jedno tylko, pod dyrekcyją p. Michała 
W olowskiego, stałą siedzibę ma w Łodzi. 
Pozostałe towarzystwa, a mianowicie pp.: 
Felińskiego, Władysława Glogera, braci 
Stanisława i Kazimierza Sarnowskich, Pu
chniewskiego i Staszewskiego, Mareckiego, 
Czesława Janowskiego, Ratajewicza i Czy
stogórskiego, dają przedstilwienia w dwu
dziestu miastach prowincyjonalnych i dwóch 
miejscach kąpielowych. Na każde więc to
warzystwo wypada dwa lub trzy miasta, 
mogące zapewnić najwyżej 30 dobl'ych przed
stawień. - Wobec tego, na Piotrków, posia
dający od czerwca stały nieomal teatr, da
jący po cztery przedstawienia tygodniowo 
przy średniem powodzeniu, bracia Sarnow
scy skarżyć się chyba nie mają prawa. 

-- Po-południowe przedstawienie. 01'
ginalny widok przedstawiała sala teatralna 
w niedzielę, na przedstawieniu po-południo
wem. Loże i krzesła prawie wyłącznie zaję
ła tylko dziatwa, której rozbawione twarzy
czki i śmiejące się oczęta dowodziły wielkie
go zadowolenia. Obie sztuczki odegrane zo
stały bardzo starannie, a p. Milska, czy to 
jako Hania w "Lol'enzo i Jessyka", czy też 
rozegzaltowana Linia w "Dzieciakach" 
wykazała wiele zdolności do ról czy stu na
iwnych, o lekkim odcieniu lirycznym. W roli 
Stasia., w pierwszej sztuce, i Munia w "Dzie
ciakach" wystąpił p. Jabłoński, świeżo lm
gażowany przez dyrekcyję. Widoczna cbryp
ka krępowała grę p. J., który zarysował 
się atoli jako bardzo zdolny aktor. Role Mu
nia przeprowadził prawie bez zarzutu, ~ do
sadnym a wolnym od szarży komizmem. 
W imie.niu dzi.atwy, prosimy dyrekcyję o dal
sze usdowama w zaprowadzeniu przedsta
wień po-południowych, w niedzielę i święta, 
któr~ niezawodnie cieszyć si~ b~dą pvwo
dzemem, byle repertuar trafnie układano. 

- Delmtac)'ja handlowa. N a członków 
deputacyi handlowej m. Piotrkowa zatwier
dzeni zostali pp.: Robert Kriiger, Józef Ro
gójski, Karol Szymański, Antoni Karski, 
Stanisław Kępiński, Kornel Wilczyński 
i Karol Rudowski. 

- Licytacyje dóbr. Tutejsza dyrekcyja 
szczegółowa rozpoczęła przed tygoduiem 
przymusowe sprzedaże dóbr ziemskich, zale
gających ratę II 1894 r. 

- Hotel Polski. W tych dniach zwie
dzaliśmy szczegółowo hotel Polski, położony 
obok kolei, w odległości zaledwie kilkudzie
sięciu kroków od dworca stacyjnego. Hotel 
ten, gruntownie odnowiony, przedstawia się 
bardzo elegancko i, śmiało rzec można, sku
tecznie rywalizować może ze wszystkie mi 
hotelami w Piotrkowie, które oddawna nic 
nie uczyniły, aby gościom swoim zapewnić 
~omfort i wygodę. Zauważyliśmy przytem, 
IŻ nowy zarząd hotelowy stanowczo odma
wia wynaj~cia numerów damom dwójznacz
nego prowadzenia i wogóle lndziom podej-
rzanej konduity. . 

-- BIII·da. W zeszłym tygodniu kilku 
owych młodzieńców, których cała wartość 
moralna ujawnia się dopiero przy kieliszku, 
napadło na dom wesołych dam piotrkow
skich, które pokaleczyli i pobili, potłukłszy 
przytem lustra i meble. Wiwat cywiliza
cyja młodszych synów Theruidy! 

- Wypadek. W tych dniach, przy ulicy 
Greckiej, naprzeciwko domu p. Rudowskie
go, spadł komin żelazny i omało nie zabił 
trzech osób, które zaledwie schronić się zdo
łały do sklepu p. Rudowskiego. Przyczyną 
wypadku było złe umocowanie komina i silny 
wiatr. 

- Pl'Zyznanie stYI)endium. Zmarły 
przed kilkudziesięciu laty w m. Rawie, doktor 
medycyny Orkisz, pozostawił w temże mieś
cie nieruchomość, z której dochód przezna
czył na utworzenie stypendyjów dla dwóch, 
dobrego sprawowania się chłopców, nieza
możnych rodziców, wyznania rzymsko-kato
lickiego. Przytem, jedno z powyższych stypen
dyjów może być przyznawanejedyniechłopcu, 
urodzonemu w Rawie. Tymczasem, w bieżą
cym roku szkolnym, stypendyjum to, egze-
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kutorowie testamentu przyznali, wbrew woli 
testatora, kandydatowi, który powyższych 
warunków nie posiada; nie jest bowiem ani 
synem niezamożnycb rodziców w stosunku 
do innych kandydatów, ani też urodzonym 
w m. Rawie. Dlaczego więc woli testatora 
nie uszanowano w danym wypadku--uie 1'0-

zumimy! Musiała tu wziąć górę jakaś pry
wata, skoro inny kandydat, posiadający 
wszelkie warunki, nie zdołał się utrzymać. 

-- Pl'okul"ntOl' izby sądowej, jak dono
si " TVa?'szawskiy' Dniewnili}', zkoncel1trował 
wszystkie sprawy o rozbojach i grabieżacb, 
spełuionych w czasach ostatnich w pow. bę
dzińskim i częstochowskim, w kancelaryi 
sędziego śledczego do spraw szczeg'ólnej wa
gi przy sądzie okręgowym piotrkowskim. 
Nadzór za biegiem śledztw, włożono na to
warzysza prokuratora sądu okręgowego tu
tejszego 1'. st. Jachimowskiego, który w tym 
celu wyjechał do Będzina.-W zeszłym tygo
dniu wyjechał do guberuii naszej prokurator 
izby sądowej Tnmu. Wedle wszelkiego pra
wdopodobieństwa wszystkie sprawy ukoń
czone będą w ciągu miesiąca. 
. - Tomaszów - Rawski. Sprawozdanie 
straży ochotniczej ogniowej za rok ubiegły 
wykazuje 800 rs. zaległości; pomimo to stan 
kasy jest względnie niezly, dzięki urządza
nym na jej cel teatrom am:-ttorskim i sumom; 
które ofiarowały towarzystwa ubezpieczeń. 
Członkl\w czynnych straż liczy 113, przewa

żnie zrekrutowanych z klasy roboczej. N a
czelnikiem straży obrano jednogłośnie p. Os
kara Fiirstenwalda. - Witrynę, mającą po
mieścić wyroby tomaszowskie na wystawie 
niższonowogrodzkiej, wykonano podlug szki
cu nadesłanego przez szkołę rzemiosł w War
szawie. 

- Dąbl'owa górnicza, W nocy z 28 na 
29 z. m. wybuchł pożar w domu mieszkal
nym, należącym do towarzystw~ kopalń 
"Koszelew". Spóźniona pora niezmiernie 
utrudniła ratunek; robotnicy bowiem, zmę
czeni całodzienną pracą, nie słyszeli alarmu
jącego huczenia gwizdawek fabrycznych, 
Duża, dwupiętrowa kamienica zgorzała ze 
szczętem, a czego nie zniszczył ogiell, to roz
kradziono w zamięszanill og6lnem. Kopalnia 
Koszelew nie posiada ani jednej sikawki 
ogniowej; straż zaś ogniowa kopalni Morti
mer przybyła do ognia zapóźno,-Urzędnicy 
Huty Bankowej powzięli zamiar założenia 
obszernego cyklodromu, który w porze zi
mowej możnaby zamieniać na ślizgawkę, 
coraz więcej wchodzącą w modę pośród tu-
tejszego towarzystwa. K. 

- Pl'Zell1~'sł gÓI'niczy. W 1895 r. ogólna 
wartość produkcyi w przemyśle górniczym 
naszego kraju wyniosła 20,000,000 rubli. 
Z tej sumy wyrobiono: żelaza kutego za 
4,000,000 rs., stali za 5,000,000 rs. i ołowiu 
za 1,000,000 rs, Węgla kamiennego, który 
przeważnie dobywanym bywa w naszej gu
bernii, przewieziono po drogach żelaznych, 
warsz.-wied. i iwangrodz.-dąbr., 121,000,000 
pud.; z tej sumy Łódź spotrzebowała pudów 
32,000,000, a Warszawa 32,600,000 pudów, 
Robotników pracowało w przemyśle górni
czym 26,885, z których w kopalniach węgla 
8,904. 

- Koncert. W Dąbrowie górniczej d. 26 
z. m. odbył się koncert w resursie miejsco
wej, na dochód niezamożnycb uczniów szko
ły górniczej. W koncercie tym przyjęła 
udział pani Sdezigier z p. Wiktorem Grąb
czewskim. Reznltat koncertu wyniósł około 
600rs. 

- Ballmbliczny odbył się 24 z. m. 
w Granicy, w sali rewizyjnej, na którym, 
pomimo cen wygórowanych, bawiono się do 
rana. 

- Bal kolejowy odbył się' w Strzemie
szycach 31 z. m. z niemałem powodzeniem. 
Ożywiona zabawa trwała do białego dnia. 

- Z Sielea (pod Sosnowcem). Kar
nawał wre w całej sile; bawimy sil} wesoło 
i ochoczo; 2 lutego odbyl się w miejscowej 
resursie już siódmy w bieżącym karnawale, 
ba1.-Ten ostatni jednakże z wielu wzglę-

rrYDZIEŃ 

dów trzeba zaliczyć do naj udatniejszych. 
Miejscowe, a także z dalszych stron przyby
łe panny, tworzyły dla oka piękny wianek 
z pośród którego wiele wyróżniało się urodą, 
wdziękiem i gustownemi tualetami. Kadryla 
i mazura, pod wodzą dzielnych i niezqlordo
wanych wodzirejów St. Pietraszew. i Swiec. 
tańczono w 60 par! Sala, oświetlona światłem 
elektrycznem i udekorowana zielenią, przed
stawiała się imponująco. Panie, na pamiątkę 
tej zabawy, która przeciągnęła się do godz. ti 
rano, otrzymały piękne karuety. Inicyjato
rzy, uprzejmi i sY!Dpatyczni gospodarze, pa
nowie: Herman, Swiecki, W. i St. Pietra
szewscy, Modzelewski i E. Telakowski, za 
tak piękną za bawę zasłużyli na serdeczne 
podziękowanie. - N a 28 b. m. zapowiedziany 
jest bal kostiumowy, na korzyść będzińskie-
g'O szpitala. M, 

- Bal kostiumowy. W Częstochowie 
kółko miejscowych cyklistów urządza 15 b.m. 
bal kostiumowy. Bilety wejścia wraz z bi
letami na wspólną kolacyję sprzedawane bę
dą w dniach 10, 11 i 12 lutego w lokalu 
I. Fuchsa (1 aleja) pomiędzy 8 a 9 wieczór, 
Panie wprowadzane będą tylko za biletami 
familijnemi. Kawalerowie mogą posiadać 
tylko hilety pojedyńcze. Dla osób, biorąrych 
udział w tańcach, obowiązany jest kostium 
lub domino. O pierwszej po północy zdema
skowanie ogólne, o drugiej kolacyja wspól
na, na którą bilet kosztuje rs, 1 kop. 50. 

- Z Cz~stocho\Vy donoszą nam o poża
rze w druk~trni i litografii W, Kohna i Oder
felda. Ogień powstał w suterenie fabrycznej, 
w składzie druków i papierów, Spaliło się 
15,000 ryz książki, miejscowego wydania, 
pod tytułem "N auka czytania, pisania . ira· 
chunków" . Stl'aty wynoszą kilka tysięcy 
rubli . 

- Rangn. Lekarz p-tu noworadomskie
go, Ignacy Gurbski, zatwierdzony został 
w randze radcy honorowego. 

- Polowanie. W majątku Gostomija 
w pow. rawskim, u pp, Łoskowskich odbyło 
się w tych dniach polowanie z naganką. 
W siedem strzelb zabito 2 dzików, 8 rogaczy 
i 50 zajęcy, 

- OSI,a rozpanoszyła się w Zgierzu na 
dobre. Zapadło już na, nią kilkoro dzieci 
i sporo osó b dorosłych. Srodki lekarsko-poli
cyjne zarządzono. 

- Z Sądów. W jednym z lasów rządo
wych pod Łodzią, w maju r. z., zatrzymano 
niejakiego Tomasza Krupowicza, osądzone
go w r. 1890 na 8 lat ciężkich robót za rDZ

boje i grabieże. Krupowicz był już wywie
ziony do wschodniej Syberyi, lecz udało mu 
się zbiedz z Irkucka.. Sąd okręgowy tutejszy 
skazał Krupowicza, za ucieczkę z miejsca 
kary, na 14 lat ciężkich robót i 50 rózeg. 
Izba sądowa warszawska wyrok ten w tych 
dniach zatwierdziła, 

- Palniki AlIm'a. Ulica Piotrkowska 
w Łodzi niebawem oświetlona zostanie la
tarniami, zaopatrzonemi w palniki Auera, 
rzucające światło jasne, śmiało rywalizo
wać mogące ze światłem elektrycznem. Przy 
zaprowadzaniu obecnie gazu w Piotrkowie, 
palniki Auera należałoby wziąć pod uwagę 
i zaopatrzyć niemi nasze latarnie. 

- Światło elektn'czlle w Łodzi do lo
kalów pl'ywatnycb wi)l'owadzone zostało po 
raz pierwszy w hotelu "Victoria", który od 
paru tygodni oświetlony jest elektrycznością. 

- 'l'I'alllwilje w Łodzi niespodzianie za
twierdzone już zostaly. Roboty rozpoczną 
się z wiosną, Na początek, przeprowadzoną 
zostanie tylko linija główna przez ulicę 
Piotrkowską od Nowego-Rynku aż uo szosy 
Pauijanickiej. 

- ŚmieJ'telllY wYIHulek zdarzył się '" leo 
sie, należącym do majątku Wiskitno pod 
Łodzią. Drwal Michał l!"'ilta, podrąbawszy 
sosnę , nie zdążył usunąć się na CZ::lS i, przy
walony całym jej ciężarem, na miejscu życie 
zakończył. 

- Nowa fab('yka. Bracia Lange w Ło 
dzi założyli fabrykę rowel'ów, urządzoną na 
większą skalę i wedle wszelkich wymag'ań 
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techniki. Fabryka podobno już zaczęła fun
kcyjonować. 

- Zawieszenie wypłat. Jedna z wię
kszych firm, handlujących towarami bla
watnemi w Charkowie, zawiesiła wypłaty; 
pasywa jej obliczaj~ na 200,000 rs., z któ
rych pzeważna część należy się fabrykan
tom łódzkim. 

- Domy ('obotnicze. Na żądanie jednej 
z poważniejszych fabryk łódzkich, grono bu
downiczych opracowuje plan typowego du
mu dla robotników, z zastowaniem l1ajnow
szych wymagań hygieny. 

- Cech felczerski \V Łodzi przyjął do 
swego grona fryzy jerów, w skutek czego ci 
os ta tni zaniechali starałl o utworzenie wła
snego cecbu. 

- Ceny zboża. W ostatnich czasCl ch pła
cono w Krakowie za 100 kilogram pszenicy 
białej 7.60-7.90 złr., czerwonej od 7.50-
7.85, żółtej od 7.50 ·-7.85; żyto od 6.70-0.90; 
jęczmień browarny od 6.60-6.70; 11a paszę 
od 5.35-5.50; owies od 5.70-6.15; rzepak 
od 9.00-9_25. 

------~(<»~------

Od administracyi "Ty[odnia". 

Niespodziewany a nieust::ljący 
wzrost liczby pl:enumeratorów :. Tygo·. 
dnia", zmusza nas, powtórnie już w ro
ku bież., do powiększenia jego nakładu, 
Ponownie zatem zwiększając takowy 
od llUmel'll bieżącego, przepraszamy 
jednocześnie nowych przedpłacicieli, iż 
pierwszych pięciu numerów z roku 
bieżącego nie jesteśmy im wstanie 
dosb,rczyć. Wzamii1n za takowe, mo
żemy im ofiarować w oddzielnych ar
kuszach całą tlruktłjąCą si~! a b~
tlącąj'Uż na 'Ul~ońceeni'U pO'wieać 
HDeietleic ...ł.t1lel.dan'UH• 

W wypadku, jeśli iloŚĆ prenume
ratorów wzrośnie do odpowiedniej cy
fry, nakład wyczerpanych numerów 
będziemy mogli powtórzyć. 

--<+)---

P. JeleńsKiemu wyo. "Roli". 

Pod tym tytułem, czytamy w numerze 25 "Ga
zety Wal'szawskiej", co następuje: 

P. Jan Jelellski, wydawca i redaktor Roli, od 
pewnego czasu z zacięt ą, nienawiścią występuje 
przeciwko Gazecie Warszawskiej, a jak IV osta
tnim numerze, wprost za pomocą niegodnych in
synuacyj zaczepia lUnie osobiście, wciska się 
w domowe moj e sprawy i chciałby może, wtargną
wszy uo mojej kuchni i zaprzyjaźniwszy się ze 
służącą, wybadać ją, zkąd bierze pie niądze, aby 
dla mnie i moich dzieci ugotować rosół. 

Jeszcze przed pól rokiem niep1'oszony r eklamo
wał Gazetę lVa/'szawską, zalecał w odpowiedziacp. 
od r edakcyi, aby ją prenumerowano, od kilku zaś 
miesięcy śpiewa j ej cle p"o.fu ndis niemal w każdym 
numerze, a jej r edaktora i wydawcę st.ara się oś
mieszyć, szkalując go w sposób nikczemny. 

Nie mam bynajmniej zamiaru-ubliżałoby mi 
to, gdybym z zarzutów, stawianyr,h mi przez 
p. J elellskiego, chciał si§ usprawiedliwiać; zapew
niam też p. Jel eńskiego, iż nie będę mówił o jego 
zręczności wydawniczo-kupieckiej, gdyż to czytel
ników nic nie obchodzi; nie będę badał jego źró
deł dochodu , czy są uczciwe albo niE:uczciwe, bo 
przeci eż z tego publicznie zdawać nam sprawy nie 
będzie,-ale za to odwołuj \) si ę wprost do niego 
i zapytuj ę , co go upoważ nia do tego, aby Gazetę 
TVa1's.zawsA-ą, podobnie jak i wszystkie inne pis
ma pol~kie, plwocinami obrzucał, i mnie, oraz ko
legów moich po piórze, usiłował pociągać pod 
pręgierz opinii publicznej. 

To ciągłe uzurpowanie stanowiska Katona, ta 
ciągła blaga, przy nieznajomości stosunków i lu
dzi, nam tu, w Warszawie, jest powszechnie wia-
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dama, lecz mieszkalicy prowincyi, o cennych zale
tach charakt.eru owego chorążego moralności 
i cnoty nie wiedzą-i to, co on pisuje, biorą za 
uobrą monetę, mniemając, iż my, bliżej znają
cy p. Jelcilskiego, poczytujemy go za człowieka 
poważnego, z którym się trzeba rachować. 

OtÓ2 nieświadomych musimy objaśnić, iż p. Je
let'Jski uległ losowi wszystkich krańcowców. Z po
czątku wierzono w jego przekonania, wielu bły
slwtliwością i frazesami pociągnął za sobą, lecz 
gdy się swoją wielkością (risum teneatis!) upoił, 
stracił miarę i zamienił się w zwykłego skandali
stę, który wdziera się w życie rodzinne, tam szu
ka wzorl,ów do swych artykułów plugawych i nie 
crb się przed niczem, gdy chodzi o zniesławienie 
bliźniego, uznając za jedyne forum sądy, któremi 
grozi swoim przeciwnikom. 

W ostatnich czasach to miotanie się na wszyst
kich i wszystko wzmogło się, do czego przyczynił 
się fakt wcale niepożądany dla p. Jeleilskiego, 
który chce antisemityzm wziąć w wyłączną aren
dę i zamienić na geszeft zwyczajny. 

P. Jeleński znalazł się wobec współzawodni
ków, którzy wykształceniem stojąc wyżej od wy
dawcy Roli, wrzaskliwego chorążego antisemityz
mu zepchnęli z trójnoga. Ztąd złość, ztąd różne 
sztuczki wydawnicze, jak wpychanie darmo Roli 
przez ogłaszanie tak zwanych próbnych kwarta
łów, na!Jrzód na prowincyi a potem w 'Warszawie, 
ztąd wreszcie do znudzenia w każdym numerze 
u bolewanie, że Rola jest prześladowana, że ją 
chcą, zgnębić i t. p. 

P. Jeleński dzięki temu systemowi ostateczne 
stał się nudnym i gdy dziś doszło do tego, iż 
w cukierniach i bawaryjach przez kilka dni Rola 
wisi nierozcięta na kołku-p. Jeleilski zaczął tra
cić równowagę. 

Teraz jest już niemożliwym i śmiesznym, a mo
gę zapewnić p. Jeleńskiego, iż nad jego upadkiem 
moralnym bardzo mało osób łzy roni; ja zaś ze 
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TYDZIEŃ 
swej strony proszę go usilnie, aby zaniechał ze 
mną wojny na papierze, którą ze wstrętem z nim 
prowadzę, a zarazem krzywdzę moich czytelników, 
podając im w mem piśmie zamiast artykułów, 
z których jakiś pożytek mogliby osiągnąć, mate
ryjał do gawęd, które powadze zawodu dzienni-
karskiego mogą tylko ubliżać. St. L. 

Soli.daryzując się naj zupełniej z powyższym na 
"Rolę" poglądem Sz. naszego warszawskiego kole
gi-pr;lgnęlibyśmy także zaprzestać dalszej z nią 
wojny, z tych samych, co i on pobudek. (Przyp. 
Red. "Tygodnia"). 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- W dniu 20 marca (1 kwietnia) w sądzie zja
zdowym w Piotrkowie na sprzedaż nieruchomości 
w m. Brzezinacb pod )i! 389/38, przy Górkach poło
żonej, od sumy 4,000 rs. 

- 1 (13) kwietnia w sądzie zjazdowym w Łodzi 
na sprzedaż praw do 3/9 częściach nieruchomości 
w Łodzi, pod Nt 76 przy ul. Franciszkańskiej, od 
sumy 2,000 rs. 

- 6 (18) lutego, w urzędzie p-tu łódzkiego, na 
sprzedaż oddzielnemi partyjami powalonego przez 
burzę i uschniętego na pniu drzewa, z lasów mia
sta Zgierza. 

- 5 (17) lutego, w urzędzie p-tu brzezińskiego, 
na dostawę w ciągu 1896 r. artykułów żywności, 
opału i światła dla szpitalu w Brzeźnicy. 

- W dniu 3 (15) kwietnia w sądzie okręgowym 
piotrkowskim na sprzedaż nieruchomości w m. Pa
bijanicach przy ul. Św. Rocha pod Nt 425 położo
nej, od sumy 2000 rs. 

- 6 (18) lutego w majątku Stradzew, w pow. 
piotrkowskim, na sprzedaZ mebli. 

- 8 (20) lutego na rynku w m. Łasku, na sprze
daż mebli, ocenionych na sumę 234 rs. 

- 12 (24) lutego w magistracie m. Piotrkowa 
na 2 letnią konserwacyję narzędzi ogniowych, od 
sumy 221 rs. 10 kop. rocznie. 

- 20 marca (1 kwietnia) w magistracie m. No
woradomska na restauracyję zegaru na wieży ratu-

Bzowej w temże mieście, od sumy 109 rs. 10 kop., 
in minus. 

- 20 lutego (2 marca) na komorze w Granicy, 
na sprzedaż skonfiskowanych towarów. 

ZARZi\;D "DOMU PRACY" 

(w suterenach taniej kuchni przy ulicy .Petersbur
skiej") przyjmuje do reparacyi starą bielizn\l, odziez, 
worki, skarpetki, do szycia nowe worki, pierze do 
zdarcia, krzesełka do wyplatania. Tamże można za
mawiać pracownice i pracowników do mycia podłóg, 
rąbania drzewa i innych posług, a także nabywać po 
cenach nizkich miotły, słomianki i wiązki drew 
na podpałkę. (0-27) 

Od Magistratu 
miasta Fiotrko"<VVa. 

Na zasadzie zawartego kontraktu z entre
prenerem Berkiem Goldmincem, latarnie 
miejskie powinny być oświetlane, z wyjąt
kiem nocy księżycowych, w miesiącu Stycz
niu od 5 godziny wieczór do 6 rano; w Lu
tym zaś od 7 wieczorem do 4 rano. (3-3) 

~ Poleca się pierwszorzędny 
.... a tani Hotel Angielski 
w 'IllieŃcie Ozęstochowie~ w b1izkości 
dworca kolei żelaznej. 

--« ... --

o s z E N I A. 
DOK KUIOWAJY 

2-piętrowy w Piotrkowie, poło
zony w samem środku miasta, 
przynoszący znaczny docbód
jest do sprzedania z wolnej rę
ki, z powodu wyjazdu właści
cieJa.-Wiadomość bliższa u W-go 
Redaktora "Tygodnia", w Piotr
kowie. (3-3) 

DYREKCYJA DROGI ŻELAZNEJ 
IARSIAISKO-IIEDEiSKIEJ 

Nauczycielka 
z patentem wyższym, posiadająca przy
tem metodę poglądową, może zająć się 
wychowaniem dzieci przedszkolnem, we
dług metody FROEBLA.-Bliźsza wia
domość w sklepie spożywczym "Józe-

A.KUSZERKA. 
z dyplomem Warszawskiego uniwer
sytetu udziela porad paniom potrzebu
jącym zupełnej dyskrecyi, zaopatrzona 
w utensylja zabezpieczające zdrowie 
c.borych przyjmuje na czas dłuZ~zy bez 
meldunku. Słabość umieszczenie dziec· 
ka:1.5 r. pokoje oddzielne wygodne 
Królewska 31 wprost Saskiego ogrodu 
w Wa1·szawie. (WBO. 449) (12-2) 

podaje do wiadomości, że w miesiącu maju 1896 r. n. s. na mocy 
artykułów 40 i 90 Ustawy Ogólnej dróg żelaznych rosyjskich, bę
dzie się odbywała sprzedaż przez publiczną licytacyję towarów 
i bagażów, nieodebranych przez interesantów, oraz przedmiotów 
zagubionych przez pasażerów. 

Szczegółowy wykaz przedmiotów, które mają być sprzedane 
z wymienieniem daty i stacyi, na których ma się odbyć licytacy
ja, ogłoszony zostanie w X!l~ 4, 5 i 6 "Warszawskich Gubernskich 
Wiedomosti" . 

Obwieszczenie, zawierające powyższe dane, będą powywie
szane na wszystkich stacyj ach wysyłających i odbierających 
towary. (3-2) 

fina" . (3-1) 

Włodzimierza Sapińskiego 
WfGIEl KAMIENNr, KOKS, WfGIEL ~RZEWNY. 

SKŁAD: przy rynku Aleksandryjskim 
obok ogrodu po Pijarskiego w Piotrko
wie. Obstalunki należy robić w składzie. 
Odstawa natychmiastowa. (26-19) 

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
arkusz 37 powieści p. t. 

"Dziedzic Athelstanu", 
p r z e kła d z a u g i e l s k i e g o. 

,; IIW AZNE l! 1>;8 
Zatwierdzone przez JW. Ministra Spraw Wewnętrznych 

i kaucyjonowane pod firmą: 

8~ ala pp. Rolników I Ob~wateH llemSKlch to 

"'1lBiuro Komisowe (Ungra] ~18 
~ w Warszawie, Krak.-Przedm. M 9. ~ ... 
:~ posiada do umieszczenia znaczną liczbe oficyjalistów wiejskich ~ 
"' - ~ 
~ 'tylko z pe~neDd rekoDlendacyja.1Ui, spe- ~'8 
c cyjalistów w zakresie rolnictwa, buchalteryi wiejskiej i prze- f.,. 

~ mysłu, oraz pośredniczy we ~szelakie1U kupnie ~ 
~ i sprzedaży, za możliwie tanią prowizyję· ~8 

&:
a wszelkie zapytania, odpowiedź i objaśnienia I)dwrotną pocztą .• 

. O 
00000000000000000000 

"WARSZAWSKIE BIUR~ ~G~~SZEŃ" 
otwarte w WAR SZA WIE przy ul. WIERZBOWEJ X!l 8, wprost 

Niecałej. Telefonu ~ 461. 

Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich pism 
peryjodycznych 

PO CENACH REDAKCYJNYCH. 

) Kantor otwarty od godz. 9 rano do 10 wieozór. j 
~""""""ń""""''''''''''''''' 

Redaktor wydawca Mirosław Dobrzailski. 

.il:oaBolleHO II:euaypoIO. IIe'l3TaHO B'b IIeTpoKoBcKoJł ry6epHcKo:li: Tllnorpa<\lill. 
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od pp. Martineau, zaalarmował go. Pilnie zaczął nad-
słuchiwać, o czem rozmawiają. 

- Lord Mountforest musi być o tern natychmiast 
zawiadomiony-mówił mr. Martineau.-Zeznanie miss 
Rigby i lady Athelstan, a takie dowody rzeczowe naj
zupełniej się zgadzają ze sobą. 

- Trzeba posłać po prawdziwego sir Oswalda
odezwał się jakiś inny głos. 

Winowajca czekał tylko, aż ci ludzie znikną mu 
z przed oczu i puścił się szybkiemi krokami ku stacyi 
kolei. 

Stuart Martineau został wysłany do lorda Hazel
deana i do lorda Mouutfol'est. 

Powrócił z wiadomością, że książe czeka na 
adwokata. 

- MI'. Martineau pospieszył jaknajprędzej do 
jego lordowskiej Mości. 

- A to niewesoła sprawa z tą lady Athelstan!
rzekł książe, pozdrowiwszy wchodzącego - przyz::Jaję, 
że sir Oswald bardzo niewłaściwie, a nawet nieludzko 
z nią postąpił. - Zatrzymał się przez chwilę, a potem 
mówił dalej.-Jak to dobrze, że moja córka nie chciała 
zostać jego żoną! 

- Powtórzy pan to jeszcze nieraz, szczególniej 
po przeczytaniu tego papieru. - I mr. Martineau podał 
księciu spowiedź lady Athelstan, potwierdzoną pieczę

cią i podpisami świadków. 
- Miss Rigby, czyli Berta Lamartine jest tutaj, 

moie pan zechce jej zadać jakie pytanie?--zapytał mr. 
Martineau. 
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na dworze. Ale wokoło panowała niczem niezamącona 
cisza. Czas upływał spokojnie, nie przynosząc ze sobą 
żadnej zmiany. 

Naraz dało się słyszeć lekkie stuknięcie w szybę. 
Mr. Martineau wstał, otworzył drzwi i wyjrzał. U progu 
stała ciemno ubrana i zawuaIowana postać kobieca. 
Milcząc, weszła do mieszkania, a on zamknął drzwi za 
nią. Stała przez chwilę, oblana cała światłem lampy; 
nareszcie powolnym ruchem odrzuciła welon. 

Przed starym adwokatem stała lVIiriam Rigby! 
Nareszcie nadeszła chwila, w której tajemnica, Arę

cząca całą jego rodzillę będzie wyjaśnioną. Ta kobieta 
trzymała w ręku rozwiązanie zagadki. 

- Poznaje mnie pan? Czy czekałeś na mnie? 
Masz pan dla mnie paczkę? 

Mr. Martineau wyjął z kieszeni mały pakiecik 
i podał jej w milczeniu. 

Uchwyciła go skwapliwie i rozwinęła. 
Pakiecik zawierał dwie miniatury na kości sło

niowej, list pisany kobiecem pismem i jakiś urzędowy 
dokument. 

W oczach miss Rigby zabłysła radość. 
A wie pan, po co ja tu przybyłam? - za

pytała. 

Nie. 
A więc się pan dowiesz! Dwadzieścia lat czeka

łam na tę chwilę; cierpiałam i znosiłam upokorzenia! 
Ale nadeszła chwila zemsty! Wybiła godzina odwetu! 
Gdzie jest Wilijam Hope? 

-- Wilijam wyjechał WCZOl'llj za grallicę, na po
sadę, którą mu dał lord Hazeldean. 

Dziedzic AtheIsŁanu. 37 
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- Jakto, powierzyłam go panu, a paneś go tak 
pilnował! Niema 'So! niema? .. Cóż ja zrobię! Proszę go 
w tej chwili odwołać! Telegrafuj pan natychmiast! 

- Nie widzę powodu do odwoływania Wili
jama .- rzekł spokojnie mI'. Mal'tineau. - Zechciej się 
pani wytłomaczyć. 

Ale zanim mis Rigby zdążyła mu dać odpowiedź, 
do pokoju wbiegła Altbea. 

- Ojcze - zawołała - lady Athelstan przyszła 
do siebie i pragnie cię widzieć! 

Mr. Martineau podążył do pokoju chorej. Za 
chwilę nadszedł i doktór. 

Cień śmierci już padał na oblicze lady Athelstan. 
Uśmiechnęła się jednak na widok Teresy, która w tej 
chwili weszła do pokoju. Nagle wyraz niepokoju uka
zał się na jej twarzy. 

- Cbora życzy sobie czegoś-szepnął doktór do 
Teresy,-pani musi wiedzieć: o co jej chodzi? 

-- Czy pani cbce złożyć zeznanie?-zapytała Te
resa, nachylając się do chorej, 

Chora poruszyła głową na znak potwierdzenia. 
- Lady Athelstan pragnie wyznać pewną taje

mnicę przy świadkach - rzekła Teresa, zwracając się 
do doktora. - Mr. Mal'tineau już jest na to przygoto
wany. Może pan da jej coś wzmacniającego, aby mogła 
dopełnić tego aktu. 

Doktór pospiesznie zaczął przyrządzać orzeźwia
jący napój dla chorej, a do pokoju weszli mI'. llIartineau 
i pastor. 
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Nie tutaj-rzekł chłodno mr. Martilleau-i nie 
teraz. Byłaś pani powodem wszystkiego zlego; wtrą
ciłaś tę kobietę w otchłań grzechu, nie powinnaś tu po
zostawać. Proszę iść za mną. 

I wyszedł, wydawszy jeszcze rozkaz zatelegrafo
wania do Jacka i do Wilijama. 

ROZDZIAŁ L. 

W godzinę później, korzystając jeszcze ze zmro ku 
mI'. l\-fartineau wyprowadził duchownego i doktora ze 
swego domu. Miss Rigby została szczegółowo zbadana; 
chodziło teraz tylko o to, ahy wszystko utrzymać w ta · 
jemnicy. 

Nie wiedziano jednak o tern, że był ktoś, co śle
dził ich wszystkie poruszenia. Syn zmarłej czatował 
przed domem i domyślił się wszystkiego. Jeszcze przed 
przybyciem do Athelstan Towers, zaczął on podejrze
wać Bertę Lamartine, a wrodzony spryt dozwolil mu 
odgadnąć jej ukryte zamiary. 

Jednakże postanowił bronić się do upadłego, i kto 
wie, czy nie byłby postawił na swojem. Jedno tylko 
mogło go zgubić: przyznanie się do winy jego matki. 
Tego się tylko obawiał. Widok ludzi, wychodzących 
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